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47 PAŃSTW  WEŹMIE UDZIAŁ 
W KONFERENCJI ZBOŻOWEJ 

W RZYMIE.’
Rzym, 22 m arca. (PAT.). W  konfe­

rencji zbożowej, k tó ra  rozpocznie się 
26 m arca br. zgłosiło się 47 państw  
europejskich i zam orskich. P oza  tern 
reprezentow ane będzie b iuro  pracy 
Ligi Narodów  itd. Obecnie odbyw ają 
się prace przygotow aw cze rzeczozna­
w ców  pod kierow nictw em  senatora de 
Michelisa.

DOKOŁA UNJI CELNEJ 
NIEMIECKO AUSTJa CKIEJ.

W ieaeó, 22 m arca. (PAT.). U rzędow o 
donoszą, żc dnia 22 bm. przybyli do 
min. sp raw  zagr. Schobera reprezentan  
ci dyuom . Francji, Czechosłow acji i 
W łoch i zakom unikow ali mu, że za ­
w arcie  unij celnej sprzeciw ia się pro­
tokołow i genew skiem u z dnia 4 paź­
dziernika 1922.

URZĘDOWY KOMUNIKAT 
NIEMIECKI.

Berlin, 22 m arca. (PAT.). O głoszony 
został kom unikat u rzędow y o  podsta­
w ow ych tezach p rzyszłej unji celnej 
m iędzy Niemcami i A ustrją. Komuni­
ka t zaw iera następujący w stęp  Mię­
dzy rządem  R zeszy • i austriackim  to­
czyły  się ostatnio rokow ania nad urze 
ezyw istnieniem  idei w spó łpracy  euio- 
pejskiej w  dzidzinie gospodarczej, Oba 
rządy  doszły do przekonania, ze zorga 
nizow anie gospodarstw a E uropy rozpo 
cząć się musi od porozumienia’ regio­
nalnego i uzgodniły z sobą, iż pragna 
rów nież z każdem państw em  europej- 
skiem naJ jego życzenie rozpocząć roko 
w ania o ew entualne uregulow anie sto ­
sunków .

. \

UNJA CELNA WEJDZIE W ŻYCIF, 
W 1932 R.

W iedeń, 22 narca. (PAT.). Dzisiej 
śzę g łosy  p rasy  w iedeńskie: na  tem at 
unji celnej m iędzy Austrią- i Niemcami 
brzm ią bardziej pom yślnie. „N. F r. P re s  
se“ podkreśla, że A ustrja i Niemcy nie 
z a w a r ły  gotow ego trak ta tu  i że nara- 
zie porozum iały się ty lko co do lmij 
w ytycznych . Unja celna m em iecko- 
austrjacka w ejdziew  życie dopiero w  
pierw szej połow ie roku przyszłego.

ZWŁOK LOTNIKÓW WŁOSKICH 
DOTYCHCZAS NIE ODNALEZIONO.

Rzvm, 22 m arca. (PAT.). D otych­
czas nie odnaleziono zwłok bohater­
skich lotników M adaieny, Ceccoriego i 
Dam onte i nie ustalono przyczyny  ka­
tastrofy. Nauczni św iadkow ie opowia­
dają, że eksplodow ał zbiornik benzyny 
1 od łam ały  się sk rzyd ła  aparatu . Jeden 
z lotników ratow ał się na spadochro­
nie, k tó ry  z pow udu silnego w iatru 
opadł na m orze.

SAMOLOTY PRZEWOŻĄ 
ARTYLEJE.

Balboa, 22 m arca. (PAT.). O dpyla 
się tu próba transportu  arty lerii droga 
pow ietrzną. Z lotniska w ojskow ego w  
Cristobal w ysłano  na sam olotach ba­
terię arty lerii oolowej. złożoną z cz te­
rech arm at 75 mm. do R ichato położo- 
nem  w  odległości 120 mil. P rzelo t i 
p izygotow anie pozycyj w ym agały  67 
minut.

N i e i m k i  z w ó z e k  kuftural-gosood. 
dekoruje 'oiaincść wobec Rzpltej.

Łódź, 22 m arca. (PAT.). Dziś odbył 
się w  Łodzi p ierw szy  ogólny zjazd de 
legatów niemieckiego zw iązku kultural 
no - gospodarczego w  Polsce. O brady 
toczyły  się w  języku niemieckim.

Po odśpiewaniu polskiego hymnu 
narodow ego zjazd został o tw arty  przez 
p rezesa zw iązku Danielewskiego, k tó ­
ry  w ezw ał zebranych do uczczenia 
przez pow stanie imienin M arszalka P ił 
sudskiego.

• N astępnie w ygłoszony został referat 
ideow y zw iązku,w  którym  jako zasadę 
postaw iono przyjazne w spółżycie gos­
podarcze i polityczne mniejszości nie­
mieckiej ze społeczeństw em  polskiem

i lojalną w spółpracę z rządem  Rzplitej, 
ostro piętnując prow okację pew nych 
grup niemieckich i stanow isko niem ie­
ckiej grupy parlam entarnej w  Polsce 

i-W  referacie w silnych słow ach potę­
piono zorganizow ane ataki kół szowini 
stycznych R zeszy niemieckiej i założo 
no deklarację lojalności i w ierności wo 

! bec Rzeczypospolitej, Następnie sekre 
tarz  związku G ebauer złożył sprawoz* 
danie, w skazując na silny i s ta ły  roz­
wój organizacji; zjazd zakończono w y ­
słaniem depesz do p. P rezyden ta  R ze­
czypospolitej, 'M arszałka Piłsudskiego 
i prezesa Rady Min. S ław ka.

w

Sprawa mnieiszości niemiackicn 
przed Trybunałem spraw, w Hadze.

Haga, 22 m arca. (PAT.). P rzew odni­
czący  stałego T rybunału  Spraw iedliw o 
ści M iędzynarodowe! zw ołał na dzień 
14 kw ietnia br. nadzw yczajną sesję 
Trybunału.

Na sesji tej T rybunał zajmie się spra 
w ą  opniji (avis ćonsultatis) żądanej od 
niego na m ocy rezolucji R ady Ligi 
Narodów, a m ianowicie: „C zy dzieciom 
które w  wyniku egzam inów języko­
w ych, przew idzianych rezolucją R ady 
Ligi z dnia 12 m arca 1927 zosta ły  usu­
nięte z niem ieckich szkół mniejszościo 
w ych, m ożna na tej podstaw ie odmó­
w ić przyjęcia do tych szkół. Rządy 
niemiecki i polski poinform owane zo­
stały , że  T rybunał może przyjąć ich 
w yjaśnienia na piśmie, oraz w ysłuchać 
ustnych w yw odów  ich przedstawicieli.

Oba rządy  zakom unikow ały, iż za­
m ierzają skorzystać  z tej możliwości

PRASA LONDYŃSKA O ZARZĄDZE­
NIACH WOJEW. GRAŻYŃSKIEGO 

NA G. ŚLĄSKU.
Londyn, 22 m arca. (PAT.). Zarządzę 

nie w ojew ody Grażyńsk-ego w spraw ie 
rów norzędnego trak tow ania  Niemców 
z Polakam i na G Śląsku w y d a r ło  w 
Londynie doskonale w rażenie.

„Tim es1* obszernie cytuje jego treść, 
podkreślając, że w ystąpienie w ojew o- 
w y  w skazuje na chęć rządu polskiego 
odprężenia sytuacji na G. Śląsku, 
Dziennik stw ierdza, że już obecnie daje 
się odczuć na Ś ląsku atm osfera poje­
dnaw cza i pokojowa.

„Daily herald** podaje w iadom ość w 
sposób specjalnie w idoczny w  rubryce 
najw ażniejszych w ypadków , przyczem  
stw ierdza, że rząd polski uczynił tern 
samem w aauy  krok w w ykonaniu zale 
ceń Rady Ligi Narodów wobec mniej­
szości niemieckiej.

Publicysta angielski o rorwiazam u „p io b le -
mu korytarza"

Londyn, 22 m arca. (PAT.). .Jeden z 
najśw ietniejszych angielskich publicy­
stów  politycznych W ickham  Steed 
ogłosił dziś w „Sunday T im es11 rew e­
lacyjny artyku ł na tem at możliwości 
rozw iązania nolsko -  niemieckiego pro­
blemu t. z \\ . „k o ry ta rza11. W ychodząc 
z założenia, że ratyfikacja umów z 
Niemcami przez polskie izby ustaw o­
daw cze stanow i bardzo pomyślny j 
zw rot w stosunkach polsko niemieckich
i podkreśliw szy zasługi w tej mierze
min. Zaleskiego, Steed pisze co nastę­
puje;

. Bezmyślnem jest twierdzić, że kory­
tarz winien b yć  znissiony i że nigdy
nie zapanuje w Europie spokój, Póki
granica niemiecka nie ulegnie rewizji. 
Źródłem niepokoju jest nie tyle ag/.y-
stencja korytarza, ile niedcla P*us
Wschodnich. Los P rus Wschód,ncli 
iest ciężki zupełnie niezależnie od ko­

ry tarza . W r. 1913 ludność P rus 
W schodnich w ynosiła cokolw iek ponad 
2 milj. P o 'w o jn ie  niemiecki p rąd  prze 
siedlania się z P rus W sch. w głąb Nie­
miec przybra ł rozm iary  zastraszające. 
(4 proc. ogółu IudroścO.

Dotąd P rusy  W sch. utraciły  1/3 o ile 
tiie połow ę sw ej przedw ojennej ludno­
ści, k tórej miejsce zajęli częściowo 
uchodźcy polscy. W  tych  warunkach 
Prusy  W schodnie .z czasem  będą obie 
czone w  niemiecką łupinę,"zaw ierającą 
polski orzech. T rzy  fakty m ogłyby ten 
s+an rzeczy usunąć P ierw szym  b? ło- 
by, że zadow olona i prospeiująca P o l­
ska w znacznym  stopniu stanow i inte­
res Niemiec. Drugim, uznanie przez Pol 
skę, że jej w łasne bezpieczeństw o i do 
b roby t zależa od przyjaznych i noko- 
jowych stosunków  z Niemcami T rze­
cim faktem  winno być  porozumienie, 
k fórf cała Europa poparłaby  zdecydo­

wanie, na m ocy którego całe te ry to r­
ium graniczne, w łączając  w  to Pom o­
rze, P ru sy  W schodnie, oraz polski i nie 
miecki G. Śląsk u legły deUhilftarfeac.ii.

W HRUBIESZOWSKIEM UJĘTO
SZAJKĘ FAŁSZERZY PIENIĘDZY.
Lublin, 22 m arca. (PAT.). W  tych 

dniach policja państw ow a w  Lublinie 
w y k ry ła  w  pow iecie m ubiszow skim  
szajkę, k tó ra  zajm ow ała się puszcza­
niem w  obieg fałszyw ych banknoiow  
100 i 20 - Złotowych i dolarow ych. 
Szajka działała na terenie całego  woj. 
luoelskiego, części woj. lwowsKiego i 
w ołyńskiego. A resztow ano 10 osób.

LODOŁAMACZE JESZCZE PRACUJĄ
Z W arszaw y  donoszą: W oda na

Wiśle pod Toruniem  obniżyła swój po­
ziom  o 3 m etry. L odonm acze  przybv- 
łydo Torunia, skąd pc zabraniu opału, 
w y ru szy ły  w  górę rzeki, by oczyścić 
W isłę z zatoru lodowego na odcinku: 
N ieszaw a - Ciechocinek

Zł ÓDZIEJ LEŚNY ZABiŁ SIEKIERA 
ST RAŻNIKA.

B rześć n B. 22 m arca. (P A T ). Cze­
sław  Przedpełsk i w łaściciel majątku 
Police w  powiecie Koszyrskim w ysia ł 
onegdaj do lasu w  zastępstw ie gajow e 
go robotnika M ichała M adeja, k tó ry  z 
obchodu aie pow rócił. Znaleziono go 
w  lesie zabitego. P rzeprow adzone do­
chodzenia ustaliły, iż Madej spotkał w 
lesie złodziei i został dw ukrotnie ude­
rzony siekierą, ponosząc śmierć na 
miejscu. Policja jest już na tropie 
spraw ców .

Ear

KATASTROFA POCIĄGU LONUYN- 
GLASUOW.

Londyn, 22 m arca. (PAT.). Dziś w 
połudnk w ykoleił się pociąg, idący z 
Londynu do Cilasgowa. 12 w agonów  
w yskoczy ło  z szyn. P ociąg  by ł przepel 
rybny. Zginęło 6 osób.

WYCIECZKA STUDENTÓW
POLSKICH ZWIEDZA WŁOCIIY
Rzym, 22 m arca. (PAT.). Do Rzymu 

przyby ła  w ycieczka studentów  w a r­
szaw skich pod przew odnictw em  prof. 
Przyhodzkiego w celu zwiedzenia Rzy 
mu, Neapolu i Sycylji.

ZGON UCZONEGO CZFSKIEGO.
Praga , 22 m arca. (PAT.). Z m arły tu 

w ybitny  uczony Józef Zubaty, profe­
sor filologji porów naw cze!, prezes aka­
demii nauk i sztuk pięknych, członek 
licznych tow arzystw  naukow ych, m. 
in. łotew skiego, polskiego, fińskiego, 
bryty jskiego i leningradzkiego. Żył lat 
75.

WIOŚLARZE CAMBRIDGE
POKONALI OXFORD.

Londyn, 22 m arca. (PAT.) W e wczo 
raiszych regatach pom iędzy osadam i 
Cam bridge i Oxford zw ycięży ł C am ­
bridge o 3 i pół długości w  19‘34 minut.

L
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Poniedziałek
Wiktora

Jutra: Cabrjeła 
Wschód słonca 533 

Zachód 17-52

TEATR WIELKI.
Poniedziałek 23 bm. „Sprawa DanłŹaaJL 

dramat St. Przybyszew skiej. (Przedsta­
wienie zakupione).

TEATR ROZMAITOŚCI.

Poniedziałek 23 bm. sadz. 7.15 w , War­
szaw ska Szopka Polityczna 1931 r. (Te­
atr lalek).

Poniedziałek 33 bm. g. 9 w . W arszaw­
ska Szopka Polityczna 1931 roku. (Tea'r 
lalek).

TEATR MAŁY,
Poniedziałek 23 bm. „Modne małżeń­

stwo", w ystęp  Małncińskiei.

KINOTEATRY.

A PO LLO : ,,Król gór11. Joliu B a rry - 
tnoie, Camilla Horn.

CAS1NO: „Załoga śm ierci1*.
CHIMERA: „G dy m iodość szum i" i 

„G órą kaw alersk i s tan “.
CO LO SSEU M : P a t i P a tach o a : „Za­

czarow any  dyw an 11.
KOPERNIK: „Hallo tu m ówi Ja ros- 

sy “ i „M ałżonek W brew wo3i“.
L E W : „Koniec św ia ta 14 genialne a rey  

dzieło reż. Abel G ance‘a.
MARYSIEŃKA: „Hallo tn m ówi Ja- 

rossy" i „M ałżonek w brew  w oli".
PA ŁA CE: „Niebieski m otyl14.
R A J: „Kapitan m arynark i14.

—  Z T o w arzy stw a  P rzy jac ió ł Szmk  
P ięknych  w e Lw ow ie. (Gmach Mu­
zeum  P rzem ysłow ego , w ejście oci u l 
D zieduszyckich 1). O tw artą  jest w ysta  
v a  zbiorow a a rt.-m alarzy : Kiry Bana- 
sinskiej (Sztuka japońska), Adama Bun 
scha oraz K azim ierza Sam osy-W y- 
grzyw alskiego. Zw iedzać m ożna co­
dziennie od 10—15 popoł.

= □ = =

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA.
W iórek 24 maraa: Mistrzowski Koncert 

Abonamentowy —  Józef Szigeti, skrzy­
pek.

Piątek 27 marca: W iktor Ciicnkin, pio­
senkarz. 1383

= □ =

—  Do numeru dzisiejszego dołącza­
m y następny  arkusz opow ieści z w ysp  
polinezyjskich A ndre L ichteubergera,

— Drugi dzień w iosny m inął pod zna 
kieifi słońca. P od  ożyw czem  jego 
tchnieniem  budzi sie przyroda do no­
w ego życia, znikają ostatn ie ślady 
śniegu. Na ulicach w idzi się z jednej 
strony  przechodniów  bez narzutek, z 
drugiej narciarzy , w racających  z w y ­
cieczek górskich, zapew ne ostatnich w 
rym roku m ohikanów  sw ej pasji sp o r­
tow ej. N ieodwołalnie w kracza  już pora 
roku, o której m ówi Mikołaj R ey  z Na­
głow ic: „czas nie rozkosz z żonką, z 
czeiadką po sadkach, po ogródkach so 
b ie chodzić, szczepków  naszczepić, dro 
bne drzew ka rozsadzić, niepotrzebne 
gałązk i obcinać14.

= □ = -

—  Napad nożow ca. W czoraj w ieczo­
rem  niejaki B ronisław  Kozak, znany 
nożow iec i w łam y w acz  m ieszkaniow y 
w  bram ie realności p rzy  ul. P ijarów  1. 
38 b. napadł na pow racającego  do do­
mu K azim ierza D otchena którem u trz y  
krotnie przebił nożem  rękę. P ogoto­
w ie ra tunkow e po udzieleniu Dotche- 
nowi p ierw szej pomoc?/ przew iozło  go 
do szpitalu pow szechnego.

—  Cyganki k radną. Od czasu, gdy  na 
peryferiach m iasta  osiadło kilka band 
cygańskich, p łeć piękna- tego  plemienia 
odw iedza m ieszkania, w ró ży  i kradnie. 
iW czoraj policja p rzy trzym ała  Elżbietę 
Kwiek, k tó ra  na szkodę Franciszki Lc- 
ugarow ej, zam ieszkałej p rzy  ul. Kę-

t r  syńskiego 1. 24, sk rad ia  ...cztery  szła 
iroid

H E M

Z r p f t  Poisfeitti Kas Oszczędności.
WALNY ZJA7D DELEGATÓW.

W czoraj odbyło  się doroczne w alne 
zgrom adzenie dolegató,v Kas O szczęd 
ności p~zy udziale około stu  członków 
z całego kraju.

W  charak terze  gości w zięli udział w  
zjeżdzie delegaci: min. sp raw  VŁiwn. na 
czehiik Brzeziński, skarbu n a ®  Stęp- 
niewicz, w ojew ództw a lw ow skiego r. 
Tejszetcki, woj. Ł ,akow skiego r. O sie­
cki, woj. tarnopolskiego r. P iechurski, 
Banku Polskiego dyr. B łaha, banku  
Gosp. Kraj. dyr. Paw łow icz  z W arsza  
w y , a ? r . Bizański i dy r. P latow ski o~ 
raz  P ań stw . Danku Rolnego dyr. N ar- 
bu tt i Ludkiew icz z W arszaw y  oraz 
d y r. B erdeeki i dyr. K aczorow ski ze 
Lw ow a.

Zjazd zagaił prezes Zw iązku ay r. 
Uhrria, k tó ry  skreślił znaczenie Kas 
O szczędności w  życiu guspoJarczcm  
państw a, w zniósł ok rzyk  na cześć 
R zeczypospolitej, P an a  P rezy d en ta  i 
M arszałka Piłsudskiego, o raz  pow itał 
gości i delegatów .

Przew odniczącym  zjazdu w ybrano  
dyr. dr. Fedorow icza z K rakow a, za­
stępcą dyr. dr. Dobieokiogo a sekreta  
rzem  dyr. Ziobrow skiego.

Z porządku dziennego prezes dr. 
Uhma złożył spraw ozdanie z działal­
ności W ydziału.

W  ooszernem , znakom icie ujętefn 
spraw ozdaniu p rezes dr. Uhma podkre 
ślił, ze mimo ciężkiego położenia g o ­
spodarczego w k łady  oszczędności w  
kraju w zrosiy , co św iadcz?', że zm ysł 
oszczędności w  paszem  społeczeństw ie ‘ 
jest silnie zakorzeniony. Ogólna suma I 
w kładów  oszczędności w  Polsce 31 
g rua,na 1930 w ynosiła  2.988 milionów 
zł. w  tern w  Kasach oszczędności 
5S2.1 mili. zł.

O gólny w zro st w kładów  w  Polsce 
w yniósł 240.9 miii. zł., zaś w  Kacach 
oszczędności 135.7 miii, zł. G dy w iec 
w innych instytucjach finansow ym  
w kładki w zrosły  o 9 proc., to  p rzy ­
rost w  Kasach oszczędności w ynosi 30 
proc. Do Zw iązku należy 102 Kas 
oszczędności, a  w ydział Zw iązku po­
zostawiał z nimi w  stałym  kontakcie, 
udzielając rad  i w skazów ek i przep.ro 
w adzając lustracje, k tórych  w  roku 
ubiegłym  by ło  104. Niemniej dodatnio 
zaznaczy ła  się działalność Związku w  
zaicresie propagow ania oszczędności.

W  dyskusji nad spraw ozdaniem  w zię 
li udział: pp. Kragulski z R zeszow a, 
dy r. P aw łow icz  z W arszaw y , dyr. Git 
zecki ze Lw ow a, dyr. Ziobrow ski ze 
S tan isław ow a i dyr. B rasson z Sano­
ka.

W  rezultacie spraw ozdanie przyjęto 
do w iadom ości, a prezesow i dr. Uhmie 
w yrażono podziękow anie za w ydatna  
i ow ocną pracę. Z kolei podziękow ano 
dyrek to row i Zw iązku Królikowskiemu 
za iego działalność.

P o  udzieleniu w ydziałow i absolm or 
jum, dyr. Sam utus złożył w yczerpują 
cc spraw ozdanie z lustracji Kasz cszczę 
dności. za co w yrażono  mu rów nież 
podziękow anie.

P o  uchwaleniu szeregu rezolucyj, 
k tó re  przekazano  W ydziałow i Zw iąz­
ku, zjazd dokonał w yborów  do w y ­
działu. Wybrani zostali panow ie: Ka­
ro] Balicki, b tan isław  Kulpmski. St. 
N ow akow ski, dr. Stefan Uhma i Leon 
Ziobrowski. zaś do komisji rew izyjnej 
pp. Edmund D ęyczakow ski, St. Le 
Bnuton i W ł. Janow ski.

Na tern dr. Dobiecki zam knął cztero 
godzinne obrady.

58-11 zł. K w otę tę  p rzekazano na rzecz 
budow y Demu M acierzystego Sióstr 
C zerw onego Krzyża. O ddziały okręgu 
w y k azy w ały  z końcem  1929 r. ogółem 
1650 członków , z końcem 1930 r. 4365 
Ilość kół m łodzieży szkolnej w zrosła  
z 165 na 192, do czego przyczyniło  sio 
przychylne stanow isko w ładz szkol- 
uych.

O kręg lw ow ski liczy 59 oddziałów, 
które  objaw iają bardzo uierówtiom .erną 
działalność. M. m. żyw ą ak tyw ność 
w ykazuje S tanisław ów . W  dniach 10 
do 17 maja odbędzie się tydz.eu C zer­
wonego Krzyża.

Po przyjęciu przez zebranych spra­
w ozdania prez. G arapicli przedstaw ił 
akcję na rzecz budow y Domu Macie­
rzystego  S ióstr im. śp. L. Koziebrodz- 
kiego.

Skarbnik okr. dr. P o ra tyusk i przed­
łożył spraw ozdanie kasow e za r. 1930 
zam ykające się sum ą oU8.4ob zł. P ozo­
stałość na r. 1931 w ynosi 23.057 zł.

Na w niosek prof. Tom anka udzielono 
zarządow i absolutorium  i w yrażono po 
dziękow anie za  sp raw ną gospodarkę. 
Następnie zatw ierdzono prelim inarz bu 
dżetow y na r. 1931, w ynoszący  zł. 
348.110 w dochodach i w ydatkach.

Do kom itetu okr. w ybrani zostali: 
pp. B artlov 'a , d r Czechowicz, dr. Dem 
bowski, dr. Garapich, dr. Grek. dr. Koń 
czacki, dr. Langner, E Lubomirski, dr. 
O strow ski, dr. • Poratyuski, J. Schlei- 
cherow a, J. Zgórska, A. A leksandrow i- 
czówna, E. Jedrzejow ieżow a, a r. M a­
jew ski, kur. Św iderski, star. Eckhardt, 
Z. Gronziewicz, wicewoj. Droianowski, 
prez. B rzozow ski, r. Litw inowicz, 
D worski, r. rioilinger i d r R ucker.

Uchwalono w yrazić  zgodę na przeję­
cie zarządu Sanatorium  Czerw onego 
Krzyza w  Zakopanem, przez zarząd 
okręgu krakow skiego. W końcu uchw a­
lono uznanie dla prezesów  Gołucho- 
w sk.ego i Garapicha, oraz dyrekcji Sa 
natorjm n C zerw onego K rzyża w e Lwu 
wie.

Otwarcie przedszkola Związku Pra­
cy Obyw. Kobiet na Persentowce. Pr09ram r: di0wy-

Specjalny autobus zaw iózł w czoraj 
liczne grono gości na Persenków kę, 
gdzie na folw arku pozostałym  po Za­
kładzie obróbki drzew a, założył Zwią 
zek P ra c y  O byw atelskiej Kobiet w e 
Lw ow ie przedszkole dla dzieci bezro ­
botnych.

P rzy b y li: ks. kan. Sokołow ski, w ice 
woj. D rojanow ski, p rez. B rzozow ska, 
p. R ogow ska, p. Nudołska, nac-'. \vyclz. 
opieki społ. w oj. Szkudzittski, inż. W el 
czer z żoną, w tzy t. Kopacz, insp, W ań  
czura , insp. Kuchciak, dy r. G rosm an z 
żoną insp. D w orski, o raz liczna delega­
cja Zw iązku P . O. K. z dr. Ghelińską 
na  czele. Zgrom adzi’i się też ’iozn;e 
rodzice dziatw y, zw łaszcza  m atki. Mi­
łe w rażenie czyniła  grupa przygarnię­
tych dzieciaków  w  liczbie kilkudzie­
sięciu. k tóre  o trzym ały  sm aczne śnia­
danie.

Ks. kau. Sokołow ski pośw ięcił budy 
oek  i przem ów ił do obecnych, podno­
sząc w  popularnych słow ach znacze­
nie w ychow ania dzieci w  zasadach re ­
ligijnych i w' ciuchu narodow ym , na­
stępnie odśpiew ano pieśń „Serdeczna

M atko11. Imieniem Zw iązku dr. Cholin 
ska podziękow ała w ładzom  w ojew . na 
ręce nacz. Szkodzińskiego oraz p. 
B rzozow skiej za pomoc w organizacji 
przedszkola. O rganizatorka tej instytu 
cji z ram ienia Zw iązku p. Połasekow n 
om ów iła program  pracy . Do przedszko 
ta zgłosiło się przeszło  100 dzieci, czy ­
li w ięcej, uiz może ono pomieścić. Kie 
iow nictw o przedszkola obejmuje p. 
Królówua. P row adzone będzie także 
dożyw ianie dzieci. W  tym  sam ym  bu­
dynku o tw arta  będzie świetlica dla 
m łodzieży.

Nacz. Szkodzm ski imieniem woje­
w ództw a p rzy rzek ł aa iszą  pomoc i ży 
czy i przedszkolu pow odzenia. W koń­
cu imieniem ludu ości Persenków ki po­
dziękow ał Zw iązkow i p. Kamiński za 
stw orzenie tak potrzebnej placów ki i 
naw iązując do nazw y now ego przed­
szkola, którem u nadano imię córeczki 
M arszałka P iłsudskiego „Jagódka11, 
przypom niał obecnym  jego m iłość dla 
dzieci, o raz  dążenie do p racy  nad w y ­
chowaniem  now ego pokolenia.

t a ż  ona dzałainość Czerwonego f t e a ,
WALNE ZGROMADZENIE OKRĘGU LWOWSKIEGO.

Z arów no liczny udział członków  \vc 
w czorajszem  w alnem  zgromadzeniu 
okręgu lw ow skiego Polskiego C zerw o­
nego K rzyża, jak też  przedłożone spra 
w ozdanie z czynności w ykazuje w zino 
żoną działalność tej instytucji, tak  po­
trzebnej nietylko w  czasie w ojny, ale i 
podczas pokoju.

O brady  w alnego zgrom adzenia zaga­
ił p rezes okręgu W ojciech G ołuchow - 
ski, w itając obecnych i stw ierdzając 
pom yślny rozw ój akcji. D r. Kozłowski 
z  W arszaw y  om ów ił pokojow e zadania 
C zerw onego K rzyza jakiem i są : w alka 
3 ep iuem joui, pom oc d la ludności w

razie klęsk elem entarnych, szerzeniu 
higieny, tw orzenie instytucyj sam ary ­
tańskich, w reszcie grom adzenie środ- , 
ków  ratow niczych na w ypadek  wojny. 
Z aznaczył m ów ca, że w ładze centralne 
C zerw onego K rzyża nie m aja zam iaru 
krępow ać sw obody okręgów  w  inicja­
tyw ie, oraz podniósł, że okręg  lw o­
w ski należy do tych, k tóre rozw ijają 
najżyw szą akcję.

S p ra w o z d a n i z działalności okręgu 
za r. 1930 przedłożył prez. zarządu 
P aw eł Garapich. M ajątek okręgu z 
końcem  r. 1929 w ynosił 357.139 zŁ, z 
końcem  ub. r. 362.980, w zrósł zatem  o

Poniedziałek, 23 marc3
Lwów (381) godz. 11.58: Sygnał czasu 

z (juserw. Astronom, w W arszawie, hejnał 
z W ieży Mariackiej w Krakowie. 12.10: 
P łyty gramoionowe. 13.10: Komunikat me­
teorologiczny. D. c. płyt gramofonowych. 
1,3.25— 1)20 ; Przeiwm. 14.20’ Komunikat 
gospodarczy. 14.40: Odczyt dl* inrtuizy- 
stów  p. t. „Pierwsze stadia rozwoju ga- 
i:izmó\v (Dział „Biolegia") ,vygł proi S. 
Sumiński. 15.00: Odczyt dla maturzystów  
p. t. „Rycerstwo średniowieczne'* (Dział 
„Historia") w ygi. prał. S. Nowakowski
15.20: P łyty gramoionowe. 15.35: Przegląd 
komunikacyjny. 15.50: Lekcja jeżyka fran­
cuskiego. 16.10, Komunikat dla żeglugi i 
rybaków. 16.15: Progi am dla dzieci star- 
sz \ cii. 1) Felieton prof 8  bumitiskieg; p.t. 
„Tajemniczy instynkt w ęgorza, jesiotra i 
łososia". 2) Transmisja z Wilna: ,,C) tych 
dzieci na śu itc ie"  opowiadanie p Bon-
dziew kza 16.45: P łyty  gramol mowę.
17 15: Transmisja z K rakow i: „O p,-op> r- 
cjalriości ciała iuuzmcso ‘ wygł. di 8 Ze) 
me-Zejmi. 17.15: Koncert orkiestry lekkie* 
pod dvr. p T . Seredyńsktego. 18 45: R ó -  
maiiości. 19.10: Skrzynka pocztowa rolni­
cza. Kotesponderację bieżącą om ów1 inż. 
W. Tarkowski. Giełda rolnicza. 19.25: U- 
wagi ' wskazówki dla dettktorowiczów.
w ygł. inż. Znaniecki. 19.30: P łyta gramo­
fonowa. 19.35: P iog.am  na dzień następ­
ny 19.40; Prasow y dziennik radiowy. 
1935. P łyty  gramofonowe. 20.00: Red Z. 
Dębicki w ygł fet). P- t, „Poszukiwanie
sensu życia". 20.15: „Kobieta na jugosło­
wiańskim" w ygi. p. Kazimiera Ąlberti. 
2030: „Drogi i bezdroża w spółczesne’ mu 
zyki niemieckiej** w ygł. red. M. Giinsm. 
21.00: Operetka F a lli „Maaame Pompa-
dour" w yk onaw cy: orkiestra P R. pod 
ayr. IV. Flszyka oraz soliści Maryla Kar­
w ow ska. Tola Mankiewiczówmo. A W^- 
sieł i iii. Następnie komunikaty i muzyka 
taneczna.

Warszawa (1411) godz. iż  10, 15.20,
16.45: P łyty  gramofonowe. ?100: „Mada­
me Pompadour" operetk i Faila. — Bratl- 
sfava (276) 19.30: „Urania Luksembu-g"
rpe-retka Lehara. — Berlin (419) 20.00:
„Zycie paryskie" operetka Offenbacha. — 
Budapeszt (55C) 17.30: Koncert religijny. 
19.30: Koncert filharmonii. — LOndyn .Nat 
261) 20 45: Radjokabarc . — Paryż U724) 
21.00: „Sept diałogues dc botes" słucho­
wisko.

DA.l GROSZ NA CELE 
TOWARZ. SZKOŁY LUDOWŁJ.

/
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cym w w arm i?
Z  in icjatyw y „R eferatu  T urystyk i"  

lia czele k tórego w  Min. R obót Publi­
cznych stoi dr. M. O rłow icz, n iestru­
dzony działacz na polu rozw oju na­
szej tu rystyk i, odbył się w ubiegły 
w torek  (.17 bm.) zjazd tu rystyczny , na 
k tó ry  zaproszono m inisterstw a, zainte­
resow ano problemem turystycznym , 
organizacje kom unikacyjne, u rzędy  w o 
jcw ódzlde, m ag istra ty  w iększych 
m iast, Izb przem .-handl., dyrekcje  u- 
zd>-owisk, tow . tu rystycznych , krajo­
znaw cze, sam ochodow e, biura podró­
ży  i t. p.

Zjazd zagaił min. R obót Pubhcz. 
N orw id -  Neugebauer, p r zew odniczyl 
p rezyden t W arszaw y  p. Słonimski. Na 
zjeździć, w którvm  w zięło udział zw yż 
200 osób z całej Polski, w ygłoszono 
szereg referatów , m, in. min, S ta rzy ń ­
ski mówił o w ielkich korzyściach ma­
terialnych i o znaczeniu ruchu tu ry ­
stycznego dla propagandy zagranicz- 
uej, b. min. przem . i handlu p. St. 0 -  
siecki w ygłosił referat na tem at: „C zy 
tu rystyka  bez św iadczeń społecznych 
(iK-żc przynieść korzyści społeczeń­
stw u i państw u11.

Zjazd bez rezo'ucji, bez w niosaow , 
bez uchw ał nie by łby  zjazdem . Z do­
św iadczenia i jako uczestnik wielu 
zjazdów  tw icidzę, iż dziesiątki uchw a­
lonych rezolucyj po dzień dzisiejszy 
Ieżq w  biurkach referentów ', a tym ­
czasem  życie i naturalny rozw ój da­
nej kw estji płynie sw em  korytem  i ją 
kształtuje.

T ak  i w  tu rystyce . Dopóki nie bę­
dziemy mieli europejskich urządzeń i 
komfortu w naszych centrach tury­
stycznych, to choćbyśm y miliony w y ­
daw ali na b roszu ry  i afisze, ala „m y­
śl: .vy nad tygrysem  w P olsce11 —  ob­
cych nie ściągniem y. K apitał żelazny 
naszej tu ry sty k i m am y — to nasz kra j­
obraz. nasz folklor, nasze w spaniałe 
zabytki. N iestety — brak tem u w szy ­
stkiem u ram  odpowiednich i obcego tu ­
ry s tę  możemy zaw ieść ty lko tam , gdzie 
naw et za drogi pieniądz znajdzie ,o, 
do czego go zagran ica przyzw yczaiła . 
To jeden w arunek  przyszłości naszej 
tu rystyk i. T ym czasem  u nas brak 
świadczeń finansowych na cele tu ry ­
styki. niski poziom hotelarsidego prze­
mysłu, słaby rozwój środkow komu­
nikacyjnych, niezrozum ienie zc  strony  
samorządu.

Drugi czynnik, o k tó rym  tnalo albo 
w cale się nie w ie, a k tó ry  odgryw a 
za granicą p ierw szorzędną rolę w  sto ­
sunku do tu ry s ty  —  to zadanie dobrze 
zorganizowanego, krajowego biura po­
dróży. Nie zapom inajm y, iż tu ry sta  z 
m ałym i w yjątkam i, mimo czytan ia nie­
zliczonej ilości b ro szu r i a rtyku łów  pro 
pagandow ych, ostatecznie zdecyduje 
się na podróż do pew nego kraiu po in­
formacjach sw ego Liura podróży. P i­
szę to  — i tak  tw ierdzę na podstaw ie I 
w łasnej obserw acji. T u ry s ta  n. d. am e­
rykański jest wprost bagażem  biura 
podróży, k tó re  go w e w szystko  zaopa­
tru je  —  w  paszport, bilety, tykiety, 
czeki i t. p. Biuro w ięe podróży jest 
tym informatorem, nie afisz czy  też bro 
szura i b iuro  podróży klienta nam a­
w ia lub mu odradza.

Nie bądźm y naiw ni i nie łudźm y się, 
iż zagraniczne bm ro podróży, k tóre 
działa w  Polsce, przyw iezie nam tłu ­
m y  tu rystów  z dolaram i —  ono wiezie 
ich tam, gdzie mu dadzą największą 
prowizie i gdzie mu tu ry s ty  nic zrażą. 
Liczenie w iec na obce biura podróży 
i popieranie ich jest błędem  karygod­
nym . — N iestety — tak  dotychczas u 
n as  by ło  i gdy zagraniczne biuro po­
dróży  otrzymało Drawo sprzedaży  
biletów  po kilkudniow ych staraniach 
  nasze polskie krajow e biuro podró­
ży  stara ło  się o to... lat trzy . Dodam 
do tego i ucisk fiskalny takiej krajo­
w ej organizacji: w  r. ub. zaplacu nasz 
„O rbis11 około 200.000 zł. podatków  
rozm aitego rodzaju, w czem  podw ój­
ny podatek za te samą rzecz —  raz

sprzedaną, za bilety płaci i apent i cen­
tra la  w c L w ow ie; bilety zaś w y sy ła ­
ne przez „O rbis11 za granicę, ulegają na 
gran icy  opłacie cłow ej — w ładze bo­
wiem  tw ierdzą, iż są to „kartony  róż­
nokolorow e11 a nie widzą, iż są  to bi­
le ty  kolejow e do Zakopanego, do K ry­
nicy ’tp. z P ary ża , B erlina czy też in­
nych m iejscowości zagranicznych.

Zjazd w arszaw ski, jak już w spom ­
niałem , zakończył się uchw aleniem  kil­
ku rezolucyj. Inaczej być  nie mogło, 
gdyż m y od kilkunastu lat na polu o r ­
ganizacji naszej tu rystyk i kończym y 
ty lko na... rezolucjach. Z  tych jednak 
uw'ażam rezolucję dr. O rłow icza, k tó ­
ry  podkreślił w  sw em  przem ówieniu 
konieczność utw orzenia instytucji cen­
tralnej, k tó raby  ześrodkow ała  w  sobio 
w szystk ie zagadnienia ruchu tu ry s ty ­
cznego, za rezolucję bardzo na czasie 
— o ile naturalnie zostanie jej postulat 
zrealizowany. T reść  tej rezolucji jest 
następująca.

„U czestnicy  zjazdu w spraw ie popie 
f&tiia tu rystyk i uznają za celow e, aby  
o ile zostaną w prow adzone drogą usta­
w ow ą św iadczenia obow iązkow e na

rzecz tu rystyk i, w zględnie obow iązek 
należenia do Związku, została  pow oła­
na  do życia centralną insty tucja pod 
nazw ą „Polski Zw iązek Popierani® 
1’u rystyk i11 przy  udziale reprezentan­

tów  w ładz rządow ych, sam orządo­
w ych, Związku przem ysłu  tu ryst., Izb 

handlow o-przetnyslow ych, o rganiza- 
cyj kupieckich, Tow . tu ry  s tyczny  cli, 
h tó ia  posiadając ch arak te r navT>ół o- 
ficjaluy, scen tralizow ałoby  działalność 
w ładz p aństw ow ych ,’ sam orządow ych 
i organizacyj społecznych w dziedzi­
nie popicraińa tu ry s ty k i i propagandy 
tu rystycznej Polski. O rganizacji cen­
tralnej pow inny odpow iadać analogi­
czne organizacje w ojew ódzkie we 
w szystkich w ojew ództw ach, zaś orga­
nizacje pow iatow e i m iejscow e tylko 
w tych pow iatach i m iejscow ośćia.cn 
dla k tó rych  ruch tu ry sty czn y , w zglę­
dnie uzcirou isKowO' letniskoc 'y, ma 
w ybitne znaczenie ekonom iczne.

Co do zasad działalności Związku, 
zjazd wyraża przekonanie, że akcję 
dla popierania turystyki wewnętrznej 
rozbudowy urządzeń turystycznych, i 
przemysłu turystycznego, należy wpro

w aozić na terenie w szystkich woje­
w ództw , naionuasf propagandę tury­
styczną Polski zagranicą należy ogra­
niczyć do tych m iejscowości i okolic, 
które mają na odpowiedniej wyżynie 
■'dojący przem ysł turystyczny i orga­
nizacje atrakcyj dla radzoziemców.

Zjazd zw raca się do Ministra robót 
publicznych z prośbą o powołanie do 
życia „Komitetu G.ganizacyjjte*o“
przy udziale reprezentantów centrał- 
nych władz, samorządów i zaintereso­
wanych organizacjo społecznych z  
dziedziny turystyki i przemysłu tu iy -  
stycznego, którego zadatrrm oyony po  
wysłuchaniu opinii sfer zaintereso­
wanych ooracowanie projektu ustaw y  
o popieraniu turysty Ki, oraz przygoto­
wanie organizacji Pol, Zw. P o p ie ln ic  
T u ry sty k i11.

Podając dosłow ny tekst tej rezolu­
cji, która została przez złazu aprono* 
waną, życzym y dr Orł rwiczowi speł­
nienia jego zamierzeń na pohr rozwoju 
naszej turystyki, które obok naszych  
uwag, w ypow iediianycn na poczatłcu, 
uważam y za podstawę ruszenia z  pun* 
Ktu marrwegc, w  ..akim organiza*. ia na 
szej turystyki znajduje się od dłuższe­
go czasu. R. W aces.

W iosna już natfeszła.
| < rwK

L  ¥*} f
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yć-ry:."!

; . ♦

Na peryicri-ich miast chłopcy już obdukuią mury. grając w nieśmiertelne guziki i
cePkf.

Ofercie sezonu pUfh!rsfłiep w ksw e.
Oiicjaine o tw arcie sezonu piikurskic 

go w e Lw ow ie nastąpiło  w reszcie  w  
dniu w czorajszym  m eczam i Pogoni z 
U krainą i C zarnych z  Lechją. O ile w y 
nik meczu Po-goui z U krainą był nu- 
ogół do irrzcw idzenia, o ty le  klęska 
Lechji z C zarnym i jest zupełnie nie­
oczekiw aną.

D rużyna Lechji, k tó ra  w y stąp iła  z 
Urickem na sk rzyd le  zareprezen tow a- 
ła się zupełnie słabo. T o  też progno­
styk  dla Lechji, k tó ra  już w najbliższą 
niedzielę rozegra  sw ój p ierw szy  mecz 
iigow y z G arbarm ą nie p rzedstaw ia 
się zbyt pom yślnie.

Form a C zarnych, Którzy siiotkaią 
się z C racovią  rów nież w  najbliższą 
uisdzielę jest naogót zadaw alniająca. 
D rużyna lw ow ska przedsitawia się na- 
ogól w e w szystk ich  liujach b. dobrze 
i w  K rakow ie z pewnością, lwow skiej 
piłce nożnej w stydu  nic przyniesie.

Pogoń w ystąp iła  w składzie nieco 
„płynnym*’, gdyż d rużyna czerw ono- 
nicbiesKich sw ój najbliższy mecz Ugo- 
w y  rozegra dopiero podczas św iąt 
W ielkanocnych. Na p ierw szy  pian w 
Pogoni w ybijał sic naturalnie „ol­
brzym  górnośląski11 — Kozok, który 
linię napadu m iejscow ych wzmocni! 
b. znacznie.

i POGOŃ .  UKR UNA 9:1 (5:1),
Pogoń: Albański, Jerzew ski, Czyżc- 

w icz (Fichtel), Haniu, Kuchar. Hanke, 
Łagodny, Kozok, Ziinmer, P ra ss , Sza- 

j bakicwicz.
U kraina: Kaleeki, Roman, Sycz, Bor 

I suk, C ym bała, Butel II., Pidlisecky 
Gocki, Kobziar, O chrym ow icz, W oro- 
beć.

G ra na błotnistem  boisku z p rzew agą 
Pogoni, dla której bram ki uzyskali Ko­
zok cz te ry , P ra ss  i Łagodny po dwie, 
lim m er jedną. B ram kę dla U krainy 
uzyskał z karnego  W orobeć. Z P o ­
goni na w yróżnienie zasługuje Kozok, 
Kuchar. Albański i Hatiin, w  Ukrainie 
najlepszy Kaleckt w  bram ce. Sędziow ał 
Kurzweil. W idzów  około 1500.

CZARNI - L tC H jA  7:2 (1:1).

C zarni: K asprzak, Olejniczak, Kono- 
pasek, P ita t, Igla, Ozajst, D rzym ała, 
Saw ka, Reyinan, Chm ielowski, Ncmctz.

Leclija: Kownacki O racz, Makucli 
Bogusz, W asiew icz. Mielnicki, Kunce­
wicz, Kruk, Czudżak, Rusiecki, Urich.

P rzew aga C zarnych  dla k tó rych  bram  
ki zdobyli: Chm ielowski trz y  a  D rzy­
mała i Saw ka po dwie. Dla Lechji Kun- 

, cew icz i Urich. Sędziow ał p. Boder. 
i iW idzów około 1000.

HASMONEA -  JUTRZENKA 5:1 (2:0).
Hasmonea z  4-om a rezerwowym ! i 

Griinbergiem  na bramce. Btamki dla 
zw ycięzców  uzyskali: Steuerman JTec. 
nenbaum  po dwie. Friedm an iedną, dla 
Ju trzenki Salik z karnego.

Rekord - Czarni I B. 4:2 (2:2). Brani 
Iii uzyskali: dia Rekordu: Zabn dwie. 
P ią tk a  i Pinson po jednej, dla Czar­
nych P apierkow ski i Grabowiecki.

Mistrzostwa Ligi P ZP N .
W arszawa. 22 m arca. Polonia -Cra 

cov!a 2:2 (2:1). Polonia z Kaftanem na 
praw ej pom ocy, G racovia bez Chru­
ścińskiego. W  pierwszej połowie w ię­
cej z g ry  m a drużjmo warszawska, 
k tó ra  już w  30 min. p row adzi 2:0 za 
s trza łów  O gródzińskiego i Malika. 
P ie rw sza  bram kę dla C racovi uzysku  
je Krzem ski w  35 min, Po przerwie 
C racovia zacięcie atakuje i uzyskuje 
w yrów nującą, brarnke również przez 
Kubińskiego. S ędziow ał mjr. Loth.

Kraków. 22 m arca. Garbarnia—W ar 
szaw ianka 4:1 (2:0). Z asłużona zw ycię  
stw o  d rużyny  krakow skiej, która prze 
w y ższa la  zespól* w arszaw ski w e  
w szystk ich  liujach. Bram ki dla G ar­
barni uzyskali: M auer, Joksz, Smo­
czek i B ator, dla W arszaw ianie5 Jedy­
ny punkt uzyskał Zieliński. Sędziow ał 
p. R utkow ski.

hecz bokserski
LW Ó W  — PRZEM YŚL 10:6.

W czoraj odbył się m ecz bokserski 
pom iędzy reprezentacjam i L w ow a i 
P rzem yśla . Zakonczony zw ycięstw em  
pięściarzy lw ow skich w  stosunku 10:6. 
W yniki: w  w adzo m uszej Szpineter 
(Lw.) rem isuje z Stępińskim  (Przem  ), 
w  koguciej W arczew sk ' (Lu*.) rem isuje 
z K rzyrakicm  (Przem .), w  piórkow ej 
M arks (Lw.) w y g ry w a  v-o, w  lekkiej 
W agner (Lw.) w y g ry w a  na pkt. z  Du- 
dzickim (Przem .), w  pół -  średniej W e 
licki (Przem ,) w y g ry w a  v-o, a  Koło­
dziej (Lw .) w y g ry w a  p rzez tecb k-o t  
Blum bergiem  (Przem .), w  średniej Boli 
b rzuchow ski (L w ) w y g ry w a   ̂ przez 
k-o z Friedm anem  (Przem .), w  średniej 
Parcher* (Przem .) w ygryw a v-o,

POPIFRA.1A1Y CELE 

TO WARZ. SZKOŁY LUDOWEJ.
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W tajsmriizej dżungli Costarici.
PRZERWANA WALKA JADOWITEGO PŁ a ZA Z NIEDŹWIEDZIEM HI MALAJSKIM. — POLOWANIE ŻYWCEM  

NA KROKODYLE. — MUCHA ,.DASS“, KTÓRA SKŁADA JAJKA W LUDZKIEJ SKÓRZE.

P rzed  kilku dniami pow róciła do W  ten sposób ogłuszaliśm y krokodylepow róciła do 
W ieania austijacka  ekspedycja nauko­
w a, k tó ra  pod kierunkiem  kustosza 
m uzeum  historyczno - przyrodniczego 
prof. dr. Kollera p racow ała  pięć m ie­
sięcy na CoM atice, badając faunę „bo­
gatego brzegu11. Ekspedycja ta  podzie­
liła się na aw ie części: jedną geologi­
czną pod kierunkiem  prof. B reinhau- 
m era. k tó ra  badała czynne w ulkany 
lrazu, T urialba, P ico  Blancn i Ujurn, — 
i drugą — przyrodniczą, k tó ra  5 mie­
sięcy spędziła w  tajem niczej dżungli i 
w  lasach dziew iczych Costarici. polu­
jąc na dzikie zw ierzęta. Z ekspedycji 
tej przyw ieziono wiele bardzo cen­
nych zbiorów do W iednia.

Z okazji szczęśliw ego powrotu eks­
pedycji naukowej, zam ieszcza w czo­
rajszy  „Neues W iener Journal41 nie­
zwykle Ciekawy w yw iad z prof. drem 
Kellerem

— G łów nym  celem naszego pochodu 
w głąb tajem niczej dżungli — mówi 
prof. Koller — b y ła  chęć w ydarcia jej 
najciekaw szych  okazów  fauny i to 
żyw cem . D latego posługiw aliśm y się 
częściej ładunkam i śrutu, niż kulami 
karaoinow em i. O prócz tego m usie­
liśmy posługiw ać się ostrym i reflekto­
ram i W inhesxera, k tóre zw ykle um ie­
szczaliśm y na naszych korkow ych 
hełm ach. R eflektory te  s łuży ły  nam 
do oślepiania zw ierząt.

— Może zechce pan profesor opisać, 
jak takie polowanie w ygląda ? — prosi 
dziennikarz w iedeński.

— Polow anie, k tóre nie w ym aga 
wielkiego zachodu i niebezpieczeństw , 
— tłum aczy dr. Koller, — to polow a­
nie a  raczej Iow y na krokodyle. W y ­
p raw ę organizow aliśm y w  południe 
nad błotnem  jeziorem rzeki. Rozleni­
wione ciepłem  krokodyle w ychodzą 
w tedy  naa brzeg i zakopują się w cie­
pły muł. Poniew aż kolor skóry  k roko­
dyla zlew a się zupełnie z barw ą mułu. 
w ięc tylko w ypatrzen ie  krokodyla nie 
należy do rzeczy łatw ych. B ardzo 
często zdarzało  się nam, i to p rzy  za­
chowaniu wielkiej ostrożności, iż s tą ­
pając po błocie, znaleźliśm y się nagle 
przed rozw artą  paszczą krokodyla 
Jeśli udało się nam w ypatrzeć  k ro k o ­
dyla, w tedy  składaliśm y się do s trza ­
łu, s tarając  się nabojem  z grubego śru­
tu trafić zw ierzę w  jego potw orny  łeb.

na przeciąg kilku minut, k tó re  w y k o ­
rzystyw ali natychm iast k iajow cy, spę 
tująC po tw ora  lassem . Do w iedeńskie­
go ogrodu zoologicznego przyw ieźli­
śm y z C ostarici 5 ży w y ch  krokodyli, 
k tó re  rz f. czyw iście są pierw szorzędny 
mi okazam i tego gatunku zw ierząt. 
B ardziej niebezpieczne polow ania by ­
ły  nocą w dżungli „bogatego brzegu44. 
M usieliśmy poruszać się z niesłycha­
ną ostrożnością, aby  nie spłoszyć zw ie 
rząt, aibo nie paść ofiarą drapieżni­
ków . Po pew nym  czasie doszliśm y do 
takiej w p raw y  w  ocenie żarzących się 
przed nami ślepi, że bez nam ysłu m o­
gliśm y w  ciem nościach odróżnić cza­
jące się zw ierzę. O czy dfapieżników , 
należących do gatunku kotów , żarzą 
się w  ciem ności kolorem  zielonego 
szm aragdu, niedźw iedzie — barw ą 
k rw aw o-czerw oną, podobny kolor ż a ­
rzenia o cm  m ają w praw dzie  i kroko­
dyle, ale oczy ich są znacznie mniej­
sze od oczu niedźw iedzi Największą 
trudnością w czasie po 'ow ań nocnych 
jest ocena przestrzen i, jaka dziel, m y­
śliw ego od czającego się zw ierzęcia. 
W ogóie noc w  dżungli pełna jest nie­
spodzianek. P rz y  końcu naszego po­
by tu  na C ostance  zdarzsrł mi się na­
stępujący w ypadek , k tórego omal nie 
przypłaciłem  życiem :

W  czarnej zasłonie nocy zobaczyłem  
nagle o kilkanaście kroków  od siebie 
dw a palące się rubiny, które tkw iły  
nieruchomo w patrzone w e  mnie. Z ro­
zum iałem  natychm iast, że w ielki niedź­
w iedź z gatunku t. zw . „czarnych hi­
m alajskich44 czeka, aż podejdę bliżej. 
Posunąłem  się kilka kroków  naprzód. 
Nagle noga moja natknęła  się na mięk­
ką, ruchom ą przeszkodę. B łyskaw icz­
nie odskoczyłem  w  dok i zapaliłem  re ­
flektor. T rw ało  to ułam ek sekundy. 
W  ostrem  św ietle W inchestera zoba­
czyłem  na ziemi olbrzym ie cielsko ja ­
dow itego w ęża. Celny strzał w  głowę, 
rozłożył natychm iast jadow itego p ła­
za. P raw dopodobnie  przeszkodziłem
walce, jaką  miał stoczyć ua życie i 
śm ierć olbrzym i płaz 7 himalajskim
niedźwiedziem .

Niejedn krotnie, — opow iada prot.
Koller, • zdarzaio  się nam  w  oz^sie 
nocnych w yp raw  w dżungli, obserw o­
wać w spaniałe zjawisKa. Do takicn n a ­
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T??y siostry.
romans H. Courths-Mahter.

Autoi yzow any przekład 

Ksawery Palęckiej.

(Ciae da szy.)

— Tak, Klaro, tu praw da, że liczyli­
śm y na tw ą w spaniałom yślność — w y 
krztusił.

— I g-dybym tej pomocy nie by ła  po 
łożyła tam y, byłby i mój m ajątek po­
szedł w strzępy. C oby sie w  takim ra ­
zie stało  z w aszem i córkam i? Myśil o 
ich przyszłości spow odow ała mnie do 
położenia tej granicy, której p rzekro­
czyć nie wolno. A jeśli dziś p rzyby łeś 
po pieniądze, io nadanno się trudziłeś, 
bo ani g rosza nie dam  ponad to, co 
przyrzekłam .

Randoiii zerw ał się z krzesła
— Klaru! zlituj się — w ołał b łagal­

nym  głosem  — tylko dziś jeszcze li­
czyć  zadość naszej prośbie. P rzy s ię ­
gam, że to będzie po raz ostatni. P o ­
staram  się o jakąś posadę, naw et niarn 
już jedną na widoku. W ów czas docho­
dy nasze zrów now ażą w ydatk i i w szy  
stko będzie w porządku.

Klara skinęła g łow ą przecząco.
— Na tem  w łaśnie polega w asz bład, 

le liczycie na w iększe dochody, za­
miast stosow ać się do tego co macie.

Życie nad stan  zaw iodło w as  nad 
brzeg  przepaści.

— Zapew niam  cię, Klaro, że w szy ­
stko się zmieni, skoro nam dziś, po raz 
ostaom, dopomożesz.

Klara ani drgnęła.
— Nie. mój drogi. Tobie nikt uopo- 

móc nie może. G dybym  zadość uczyni­
ła tw ej prośbie, niebaw em  znowu za­
żądałbyś o d en n ie  pieniędzy. Króttko i 
w ęzlow ato : ośw iadczam  ci, że nie dam 
ani grosza — dopiero p ierw szego s ty ­
cznia o trzym asz przeznaczone dla w as

j pięćset m arek.
P ad ł na krzesło  i załam ując ręce 

b łagał zdław ionym  głosem :
— Klaro! miej litość nademna — to 

dług honorow y musi być  spłacony.
Klara pow stała  z krzesła i z gnie­

wem pow tórzy ła :
— Dług honorow y? W ięc grałeś! 

— dom yśliłam  się tego. Popełniłeś 
zbrodnię w obec sw ej rodziny.

— N;gdy już nie poruszę kart _  za­
pew niał Randolf.

K lara w zruszy ła  ramionami.
— P rz y  najbliższej sposobności zła­

miesz dane słgwo — zauw ażyła zi­
mno.

Spojrzał na nią rozżalony.
— D laczego mnie nienawidzisz, 

K laro?
U |k w % : weń swe stalow e źrenice:
— Ciebie nienaw idzić? Przenigdy, 

tak silnego uczucia nie trw oni się dla 
człow ieka tak lichego, jak ty. G ardzę 
tobą!

leżało raz  w ysokie drzew o, które ma- 
'aczyło przed nami. G ałęzie tego drze­
w a zdaw ały  -ję być pokry te  koioro- 
wem i żarów k ii. W  nocy by I to widok 
w prost niesair, wity, jakby  drzew ko 
w  noc wigiujiią. Gdy oświetliliśm y 
drzew o reflektorem  okazało się, że 
m ałpy obrały  je sobie na nocny spo­
czynek. Kilka tysięcy  małp czaiło s ę  
na konarach olbrzym iej palmy.

O Costarice, — opow iada dalej prof. 
Koller, — że należy ona do jednego z 
najciekaw szych zakątków  ziemi. Jako 
środki kom unikacyjne służą tam  w  
p ierw szym  rzędzie konie, koleje i sa­
moloty. Ruch autom obilow y z pow odu 
braku dróg jest zupełnie nieznany. 
W tym  cudow nym  kraju, godne jest 
p rzedew szystkiem  podziw u to, że gdy 
dziadowie Costarici sypiali jeszcze na 
gałęziach! drzew , to ich w nukow ie la ta­
ją już dziś aeroplanam i. Klimat jest 
bardzo szkodliw y dla organizm u Euro­
pejczyka. M a la ja  zw ana tutaj „chole­
rą44 dziesiątkuje przyhyszów . Noce są 
tak sam o skw arne i duszne, jak dzień. 
O kąpieli nie ma m ow y Jeśli człowiek 
rozbierze się i pragnie w ejść do rzeki, 
natychm iast opadają go s taaa  drobnych 
muszek, zwanych; „doss44, k tóre w  skó­
rze ludzkiej sk ładają sw e jajka, powo­
dując śm iertelne zatrucie organizmu.

doszła do przekonania, źe RuŁkiewi- 
czów na popełniła sam obójstwo. Zroz­
paczony hrabia -  kochanek i m orderca 
przem ienił się w  pustelnika i w Karko­
noszach zakończy! żyw ot, pokutując 
ciężko za zbrodnię.

Jak  się dowiadujem y, we Lw ow ie ni­
gdy nie by ł stacjonow any żaden pułk 
huzarów , a kronik1 teatralne z lat 1890- 
1905 nie w ykazują w  skiadzie per- 
sonalu teatru  skarbkow skiago, arW stki 
nazw iskiem  Hanusia Rubkiew iczów na. 
Natom iast w  r. 1905 w  zeszytow ym  
w ydaw nictw ie firm y Landaua w ycho­
dziła krym inalna pow ieść p. t.r .JETady 
kochanek44, której bohaterem  iest fikcyj 
ny  hrabia Kodeg - Kamieński. P ra w d o ­
podobnie zeszy tow e w ydaw nictw o  Lan 
dana ujęły pisima w form ę rzeczyw i­
stego zdarzenia.

KUPiNO . SPRZEDAŻ 
12 groszy za wyraz.

Bajka o hr. Ko leg-SCanuen- 
skim ze L w o w a .

Kilka pism podało onegdaj 
mocno sensacyjną w iadom ość 
o śmierci Dustemika w Karkonoszach, 
k tó ry  zm arł po o5 latach pokuty, w sku­
tek w ycieńczenia. Pustelnik ten miał 
sie osiedlić w  lasach K arkonoszy, gdzie 
żyw ił się korzonkam i i złowionym* ry­
bami i odpraw iał pokutę za lakieś 
przestępstw a 

Po śmierci tajem niczego pustelnika, 
— jak podaja te pisma — o- 
kazało się, że jes tto h i.K o d eg a-K am ień  
ski, k tó ry  służył w r. 1894 r. w e Lw o­
wie, jako rotm istrz huzarów* a w  roku 
1895 zastrzelił ak torkę lw ow ską Hanu­
się R ubkiew iczów nę w  jakim ś hotelu 
we Lw ow ie. Po m orderstw ie hr. Kode- 
ga- Kamieński zbiegł, a policja lw ow ­
ska po przeprow adzeniu dochodzeń,

M eble salonow e, wykonanie solidne, ceny  
niskie poleca pracownia taDicerska Ma- 
twiiow skiego, Chorążczyzna 8. 1452

Dia e leganckiej, inteligentnej pani pewny
i łatwy zarobek doskonale prosperu.ący 
zakład kosm etyczny z powodu choroby 
do sprzedania. Zgłoszenia do Słow a pod: 
..Kosmetyka"______________________ 1422

W .Ila murowana w Brzuchowicach okazyj- 
n c do sprzedania. W iadomość Lenarto­
wicza 11/1 1 94

■ POSADY POSZUKIWANE 
_5 groszy za  wvraz._________________ J|

Biuro Machniewskfej Kopernika
2 2 , telefon 4-46, poieca nauczycieiki-wy- 
chowawczynie, bonyą pielęgniarki nie ro -  
wląt, klucznice, gospodynie, kucharzu, 
ogrodników, rządców, ekonom ów  le- 

. śniczycti, persona; restauracv;nv. 705 
n ,  H M M n ■ ■ ■ ■ H m B a i  »

{ MIESZKANIA SK LEPY  LOKALE |  
10 groszy a wyraz. §

P o sz u k u ję  mieszkania 2 lub 3 pokojow e­
go Wiad m ość Inż. Wyporek Lenartowi­
cza L 11/1. 1295

RÓŻNE DONIESIENIA 
Hi groszy za wyraz.

Nie malować się, ale udoskonalić cere 
" oowinne dystyngowane panie. Kompletne 

przeprowadzenie tego znaleść mogą Pa­
nie tylko w fachowym Instytucie Kosme­
tycznym  Eureka, Lwów, Boularda 4. Ma­
ski piękności radiowe parafinowe, środki 
odmładzające organizm w ogóie 1404

Blady jak trup zerw ał się z krzesła.
— T yś kobietą — jestem  w ięc bez­

bronny wobec takiej obelgi — mówił 
ochrypłym  głosem.

Może nic w  życiu nie dotknęło go 
tak  boleśnie, jak słow a tej kobiety, o 
której przypuszczał, że go kocha.

K lara żachnęła się. m ów iąc:
— Sam obrzucasz się błotem a p ra ­

gniesz, b y  cię pow ażano?
Zaśmiał się gorzko.
— Nigdv nie słyszałem  od ciebie 

tak obelżyw ych słów.
— Bośm y nigdy nie byli sami a w 

obecności żony oszczędzałam  cię, b y  
tem sam em  nie spraw ić jej zm artw ie­
nia. Kocham siostrę tnoiją serdecznie 
— dla ciebie jednak nie mam na jmniej­
szego szacunku i nie m iałam  go nigdy. 
Córkę sw ą i jej m ajątek złożył ojciec 
drżącą dłonią pod tw ą opiekę i cóżeś 
uczynił? N aw et o dzieci sw e nie za­
troszczyłeś się — czemżeś w ięc mógł 
zasłużyć na szacunek? Od k i;d y  cię 
znam, by łeś egoistą nie dbającym  ani 
o żonę, ani o dzieci, jeno o siebie.

Major spuścjł oczy. Coś jakby w 
nim zadrgało pod w rażeniem  ostrych 
słów Klary. A lubo próżność jego u- 
cierpiala mocno i osłabła Dewność sie­
bie, mimo to doszedł do przekonania, 
że tylko przez obudzenie litości mógł 
od K lary o trzym ać pieniądze. Miał nóż 
na gardle Zupełnie złam any w y k rz tu ­
sił cichym, zdław ionym  głosem :
• — Może m asz słuszność, Klaro, że 
brak ło  mi siły m oralnej w  życiu Ale

w szyscy  jesteśm y grzeszni. Tw oje 
tw arde, choć spraw iedliw e słow a o- 
ckneły mię Daię ci słow o honoru, że 
od dnia dzisiejszego w szystko  się u 
nas zmieni. Doszedłem  do przekona­
nia, żeśm y byli lekkomyślni i źle go­
spodarzyli. zw łaszcza naów czas. ■ gdyś 
baw iła u nas. Zadłużony sądziłem  wte 
dy. że sprzy jać mi będzie szczęście w 
grze i że tym  sposobem  spłacę długi. 
Z razu w ygryw ałem  i spłaciłem najdo­
kuczliw szych w ierzycieli, ale później 
odw róciło  się kuło fortuny tak, że d?is 
winien jestem  dziesięć tysięcy  m arek, 
a dług to honorow y, k tóry  m uszę w y ­
rów nać. Jeśli mi nie pomożesz, Klaro 
me wiem co pocznę.

W  słow ach jego dźw ięczała smutna 
praw da i skrucha. Szlachetne serce 
Klary w ezbrało  litością dla nieszczę­
śliwego. Jednakże m yśl o siostrzeni­
cach pow strzym ała ją od okazani ia 
w spółczucia, z resztą  b y ła  praw ie pe­
wną, że Wilhelm mimo danego słowa, 
znózi’ w róci do kart.

— Nie mogę — i nie chcę ci pomóc 
— rzekła  ze stanow czością.

—  C z y  to twoje ostatnie słow o?
— Tak, Wilhelmie.
— P rzyp isz  więc sobie następstw a, 

które z tego w ynikną — wyjękną?.
— To zw yczaj niedołęgów  — rzekła 

Klara rozgniew ana — zw alać na dru­
gich w łasne w m y. Jakiekolw iek nasię 
pstw a tego kroku mio+asz na moją gło­
w ę — nie nabaw iają mnie one ieku,

(C. d. nA
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